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tow ych  w  kraju urzędach.

GAZETA URZęDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO.

W t o r e k ,7 12 Sierpnia.

Cena Roczna: w Ro»- 
sy i, s pocztą , a -w s to . 
H e j ,  z noszeniem  do 
m ieszkań, s o  rub. as. 
P ó łro czn a , 25 r .  ass. 
B ez  poczty , d la o d b ie .
ra jący ch  w x ięgarn i 
Sm irdina: R oczna , 4 5  
r . as. P ó łro czn a , Z S  
r. as. M a  Królestw a 
Polskiego: R oczna , S S  
r .  P ó łro c zn a , 28 r .
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Petersburg -----------------
11 Sierpnia.

U  k a z y  C e s a r s k i  e .

D o K o m ite tu  M in is tr ó w :
(W Petersburgu, 11 Lipca) „Rzeczywistemu Radcy Tajnemu 
Nowosilcow  N a j m i ł o ś c i w i e j  r o s k  a  ż u j e m y  być Prezy­
dentem Komitetu Ministrów.

D o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
(w Peterhofie, 1 Lipca.)

„Biorąe kolejno na uwagę wszystkie gałęzi Narodowego 
Wychowania i wzywając wszystkich poddanych N a s z y c h  
do spółdziałania ku osiągnieniu wysokiego celu, ściśle spo­
jonego s pomyślnością wrzystkich i każdego z osobna, 
uznaliśmy za niezbędną ustalić związek pomiędzy wycho­
waniem domowem i publiczne'm. Tym końcem roskaza- 
liśmy Ministrowi Oświecenia skreślić szezególną Ustawę, 
mocą której, z jednej strony osoby, z honorem i pożyt­
kiem poświęcające się wychowaniu domowemu, będą od­
tąd policzały się zostającemi yv rzeczywistej służbie rzą­
dowej, w Wydziale Ministerstwa Oświecenia, a z drugiej 
oznaczone są obowiązki, wskazane przez Rząd, w zamian 
za udzielające się im prawa 1 prerogatywy.,,

„Zatwierdzona przez N a s  i przy niniejsze'm załączono 
Ustawa o domowych Przewodnikach i Nauczycielach, niech 
będzie jawną oznaką niezachwianych zamiarów N a s z y c h  
względem ustalenia na trwałych zasadach systematu, któ­
ry ma zająć wszystkie gałęzi Narodoyvego wychowania i 
nadać inu dążność niezmienną, dążność odpoyviedną ocze­
kiwaniom- dobrzemyśfąeych i N a s z e j  pieczbłowitości 
około moralnego urządzenia najmilszej Ojczyzny N a s z e j . .

„Rządzący Senat nie zaniecha uczynić należytych w 
tytn przedmiocie rozporządzeń.”
U  STAW A O DOMOWYCH P R Z E WOD N I  KAC K,  NA U C Z Y C I E ­

L A C H i N a u c z y c i e l k a c h .
R o z d z i a ł  ł.
Zasady ogólne.

$ I. Dla zabeśpieezenia rodziców w wyborze dla ich 
dzieci godnych zaufania przewodników i ku wsparcia

ogólnych widoków Rządu w  przedmiocie Narodowego 
wychowania, ustanowione zostają oddzielne stany domo­
wych Przewodników (HactnaBiiiiKii), Nauczycieli i Nauczy­
cielek (yrarne.ieK h ymune.ibHim'b).

§ 2 . Osoby, życzące dostać się do dom ow prywatnych 
dła moralnego wychowania dzieci, obowiązują ślę  m ocą  
niniejszej Ustawy do nabywania w łaściw ego im, jednego 
ze wspomnionyeh stanów, dającego im ku tem u prawo.

§ 3. Takie nowoutworzone stany m ogą przybierać oso­
by wszystkich klass swobodnych, jeżeli zadośćuczynią wa­
runkom, przez niniejszą Ustawę wskazanym.

§ 4 . Osoby, stany te przybierające, w ogólności powin­
ny wyznawać religiją Chrześciańską i dostatecznie być 
znane ze strony moralnych przymiotów. Po tych dopiero 
ogólnych warunkach, nieodbitych dla chcącego się po­
święcić domowemu młodzi wychowaniu, nauki i wiado­
mości składają drugą, równie istotną potrzebę, w  stosun­
ku do przeznaczenia każdego ze wzmiankowanych stanów.

§ 5. O soby, wchodzące do tych stanów, jeżeli chcą  
używać prerogatyw, niniejszą Ustawą do nich przywią­
zanych, powinny nadto być poddanemi. Państwa Rossyj-
skiego.

§ 6 . Nikt nie może dostać się do dom u prywatnego, 
dła wychowania dzieci, kto niema na to pozwolenia, za­
wierającego się w szczególne tu świadectwie,, dla tych sta­
nów przepisanem.

§ 7. Poddani Państw obcych , nabywający w edług  
brzmienia niniejszej. Ustawy prawa zajmowania w  Rossvi 
obowiązków któregokolwiek z wymienionych stanów, mo­
gą takowego prawa bezsprzecznie używać, chociażby nawet 
nie chcieli przyjąć rossyjskiego poddaństwa; ale tacy nie- 
będą już mogli korzystać s  prerogatyw i pożytków, Us­
tawą niniejszą stanom tym zapewnionych.

§ 8. Dozorcy i Dozorczynie, ( 113^3 npame.ui 11 naAąiipa- 
mejtbiinitbi) ograniczając się jedynie pilnością około fi­
zycznego dzieci wychowania, mają zajmować się samym  
tylko dozorem nad niemi, i przeto nie wymaga się od 
nich żadnych exanvinów ani świadectw o posiadaniu wia­
domości naukowych, lecz tylko dowodów o- dobrych oby­
czajach i moralności; co się leż zostawuje pieczy samych 
rodziców, lub tyciu osób, które dzieci ich dozorowi porui- 
czaj#
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R o z d z i a ł  II.
-  O różnicach stanów , na które sig d zie lą  osoby, w y  cho- 
" V J i ' I ' v V  w ujące dzieci w  domach pryw a tnych .

§ 9 .  Stan D om ow ego Przewodnika nadaje się w )  łącz­
nie tv m , którzy, ukończywszy zupełny kurs nauk w w yż­
szych zakładach naukowych, zdadzą zaspokajający examni i 
otrzymawszy altestut z tytułem Rzeczywistego Studenta lub 
dvplorna na stopień od jednego z Rossyjsk.ch Uniwersy­
tetów, oświadczą zamiar zatrudnienia się w ychow aniem  w 
dom ach prywatnych. Do tegoż rzędu policzają się ci którzy 
otrzwnali stopnie w  Duchownych Akademijach, jeżeli,  po  
uwolnieniu z „Duchownego Stanu, zechcą pośw ięcić  siebie

tem u ż  zatrudnieniu. .
§ 10 .  Siau D om ow ego  Nauczyciela udziela się tym,

którzy lubo nie odebrali ani tytu łu .R zeczyw istego  Stu­
denta,' ani stopnia uczonego, dla nabycia prawa zostania 
D om ow em i Nauczycielami dowiodą, na przepisanym ku 
temu examinie, i i  posiadają nitlylko ogólne, m eo d b ite  dla 
nauczania, lecz nadto szczegółowe i gruntowne wiadomoś­
ci w przedmiotach, których nauczać zamierzają.^

$ 11. D y  m i s s y o u o w a n i  etatow i N auczyc ie leG im nazyj i 
jm równych n a u k o w y c h  z a k ł a d ó w ,  którzy, niemniej j ak  

przez lat trzy, dawali w nich jakikolwiek przedmiot nau­
k o w y ,  mają prawo być D o m o w e m i  Nauczycielami i otrzy­
mują w łaściwe ternu stanowi świadectwo, nie ulęgając

juz  ertaminom. ,
§ 12 .  Przewodnicy i Nauczyciele, prócz dawanych

naukowych przedmiotów, m ogą, z uwagi samych lodzi-  
có w , uczyć dzieci sztuk pięknych i kunsztówj lecz w y ­
łączne uczenie takowych sztuk i kunsztów nie nadaje by­
najmniej prawa do stanu i prerogatyw, niniejszą Ustawą
udzielających się. [ .d .c .p .)

JJkazy R ządząc. Senatu.
1) 1 4  b. m . (s 4  Drp ) O zniesieniu opieki, ustano­

wionej nad majątkiem Radczym Tajnej Stanu Łanskoj.
S  .1 go D epartamentu.

2 )  1 6  b. m . O zdjęciu sek w estru . (3anp nycnie) z ma­
jątku Radcy Kol. M arcinkiew icza.

3 )  17 b. m. O uznaniu. P. D espreatix dc S t. Sauveur
konsulem francuskim w Moskwie. .

4 )  1 9  b. m. O sposobie atestowania w opisach służbo­
wych (({ropjiy.tnpiibie cnuci.n) Prezydentów Ewangelicko-  
reformowanych konsystorzów i zależących od nich urzęd­

ników.
5)  2 0  b. m. O mundurach urzędników d ym isjon ow a­

nych cywilnych z wydziału interesów Grekorossyjskiego  

wyznania.
6 )  tegoż dnia. O dozwoleniu Prezydentom, Członkom i 

Sekretarzom wszystkich w ogólności sądownictw, nosić w 
dni powszednie posiedzeit wice-mundury z jedną tylką ob­

wódką, .
7 )  tegoż dnia. O zniesieniu ustanowionej Ukazem 15

Marca 1 8 0 0  roku opłaty na rzecz handlu s Kiachtą.
8)  2 1  b. m. O prawidłach we względzie przewozu i 

przedaży z .witinych sklepów wódek Kizlarskieh.
9 )  tegoż dnia. O karach na zbiegów s Syberyi, za

utratę skarbowej odzieży.
1 0 )  2 3  b. in. O uzngniu Moskiewskiego kupca Karola 

Ernesta Nśssen  Lubeckim konsulem w Moskwie.
  ierzchność pocztowa ogłasza, iż w zatwierdzonej

p rz e z  N- P a n a  w  d .  2 2  P a ź d z ie rn ik a  1 8 3 0  ro k u  u s ta ­
w ie  o  p o r z ą d k u  p o c z t o w y m ,  w  p rz e d m io c ie  o d p r a w ia n ia  
i o d b ie r a n ia  posy łek  z n a jd u ją  się  n a s t ę p u j ą c e  p rz ep i sy :

W  § 6 .  Przy przyjmowaniu i wydawaniu posyłek, pil­
nować, ażeby nie wkładano w nie pieniędzy, listów, pły­
nów, prochu ani innych palnych materyałów, których 
przesyłanie pocztą jest. zabronione.

W  § 7 .  Posyłki przy przyjmowaniu ich na pocztę ot­
wierać nie inaczej, jak tylko w razie podejrzenia o znaj­
dowaniu się w nich tego rodzaju rzeczy.

W  § 9 .  Jeśli przy opatrzeniu posyłki okażą się w niej 
pieniądze, te, stosownie do 4  § niniejszej ustawy, konfisko­
w ać ,  (obracając £ na nagrodę odkrywającego, zaś |  na 
skarb), jeśli zaś znajdą się listy, tedy uzyskiwać za nie 
po 1 rublu od zołotnika, lub po trzy ruble od łota; 
jeśliby zaś otrzymujący winy tej opłacić nie chciał, w- 
takim razie, uzyskiwać ją od posyłającego.

W  § 10. Jeśli w posyłce znajdą się płyny, proch, lub 
inne rzeczy p a ln e , , których posyłanie pocztą jest zabronione, 
ledv i te konfiskować, uzyskując nadto po 3  ruble od łota 
ca łe jW ag i posyłki,  na rzecz skarbu, a nadto posyłający  
obowiązany będzie zwrócić wszelkie szkody, jakieby stąd 
rzeczy innych osób poniosły.

—  W ołyń sk a  gubernijalna K om isja  likwidacyjna dla 
Iikwidacyi d łu g ó w  na konłiskowauych majątkach osób,  
które do powstania należały, leżących, ogłasza:

a) I ż  iikwidaeyą d łu g ó w ,c ią ż ą c y c h  ua konfiskowanych 
majątkach Józeja Z a łu sk ieg o  i Podpułkownika byłych wojsk 
p o lsk ichPawda G natow skie go , z rozporządzenia Zwierzch­
ności, postanowiono odbyć co do majątku Załuskiego w 
W ileńskiej,  co zaś do ostatniego,.Gnatowskiego, w W o ły ń ­
skiej likwidacyjnej komisji.

i , b) 'Ze, w skutek zatwierdzonych przez N. P a n a  kon- 
firmacvj P. Kijowskiego W ojennego, Podolskiego i W o ­
łyńskiego Jenerał-gubernatora, za uczęstnictwo w byłem  
polskiem powstaniu, ulegają nowej konfiskacie wsz.elkie 
majątki wiadome, lub na przyszłość odkryć się mogące,  
następujących osób z gubernii W ołyńskiej,  a mianowicie,  
obywatelskich synów, w powiatach: Zylomirskim, Jozefa
M iaskow skiego; Ł uckim  Karola C zarnieckiego  i A le x a n ­
dra  syna Andrzeja P odhorodeńfkiego  (zmarłego w Gali- 
c \ i ) ;  Starokonslanty newskim, K a lix la  Lęphowskiego  i Igna­
cego C y ryn y ;  N ow ogrod u ołyń sk im , Jana llin sk iego  i Ja ­
na . W oron icza; Włodzimierskim, A nton iego  i X aw erego  
lUĄskich; R o w ieńskim , A ntoniego G azdowskiego  i obywa-  

.tela Ignacego K ulczyńskiego; szlachty.miasta Równa: Leo­
na B a rto szew sk ieg o  \  powiatów Slarokonslantynowskiego  
Jacentego R aczyńskiego  i W łodzimierskiego Xaw erego  
P udłow skiego , .G ustawa F a fiu sa , H ieronim a Holstejna  i 
d y missyonowanego byłych  polskich wojsk Porucznika Mau­
rycego  ,K isiela . .Przyczeun z ich liczby: Woronicz, Mias- 
kowski, Iliński, Cyryna, Fafius i Holstein pozbawieni zos­
tają praw sukcessyi po rodzicach.

W skutek ' tego ogłasza się, iżby: a) wierzyciele osób 
wymieniony ch , lub mający do ich majątków pretensje, b) 
dłużnicy, których termina wypłaty d ługów nadchodzą, 
c) wszyscy mający w swoim ręku ruchome majątki, ka­
pitały lub jakiekolwiek dokumentu, komukolwiek z osób 
wymienionych służące ,  lub bilety i obligacye kredyto­
wych zakładów, będące ich własnością, d) prywatne oso­
by, kościoły, klasztory, naukowe, dobroczynne i inne zak­
łady ,  równie juk i urzędy powszechnej opieki, e) Guber- 
nijalne konfiskacyjne Komisye, Izby Skarbowe i inne Urzę­
dy i Zwierzchności,  tudzież f) sądownictwa, wypełniły  
obowiąski wskazane w 13 § zatwierdzonych przez N . C e­
s a r z a  w dniu 2 8  Czerw'ca 1 8 3 2  prawideł, w punkiaćb
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| — 6, pod obawą skutków w 15 §//W tejże Ustawy wy­
szczególnionych.

—  S Petersburga wyjechał 2 5  b. m. do W ołogdy, 
Jen.-major Preobrażeńskiego pułku gwardyi xiążę O lden­
burski.

tabotttoici ztyrmiant
Londyn S il Lipca.  Lord Palmerston oznajmił urzędo 

wie, iż stosownie do zdania prawoznawców koronnych, rząd 
angielski nie ma żadnego prawa pociągać hiszpańskiego 
jenerała Morena do odpowiedzialności, za rozstrzelanie I r ­

landczyka Iloyd.
—  Trzecie odczytanie nowoprzekształconego bilu o 

stłumieniu rozruchów w Irlandyi przyjętem zostało wczo- 
ra, w izbie niższej, większością 6 0  przeciw 2 5  glosom.

—  W iadomość o ostatnich rozruchach w Madrycie na­
der nieprzyjazny wpływ wywarła na tutejszej giełdzie na 
papiery hiszpańskie.

  Czytamy w gazecie C ourrier  iż Królowa Jm ć za-
, mierzą juz do Anglii wrócić. W siądzie w MoguncpiVjJ^ 

piękny statek parowy L u d w ig , należący do Hollenderskiej 
kompanii żeglugi parowej i uda się Renem aż do Rotter­
damu, gdzie czekać będzie yacht Królewski na przewie­
zienie jej do Anglii.

P aryż  2 8  L ipca.  Rządcą A lgem  mianowany został 
hrabia Drouet d ’Eilon.

—  Journal des Debats  wykłada w następujący sposób 
ostatnie wiadomości z Hiszpanii.

i.Don Karl os 10 b. m. znajdował się w Elisondo, a 
18 t. m. w Echari Arauez, na południe Elisondo, na 
wielkiej drodze pomiędzy Vittoria i Pampeluna, w poło­
wie odległości od każdego s tych miast. 2 0 go,  znajdował 
się w Santa Cruz, za wielką drogą, jeszcze bardziej na 
południe, około 5  mil od Pampeluny. Uszedł więc od 
15 do 2 0  mil drogi od Elisondo.

-Jenerał Rodtl 18 czy 19go  m iał główną kwaterę swo- 
j f  w Lerin, male'rn miasteczku Nawarry, z obronnym 
zamkiem, leżącym nad drogą z Eslella do Calahora, nad 
Ebrem , o trzy mile od tego ostatniego miasta i rzeki. 
Zajmował nadto nad Ebrem  miasto Lodosa, na północ 
Calahora, i miasteczko Mendigovia, położone na południe 
i blisko Puente-la-Reyna.

-Główna więc kwatera jenerała Rodil znajdowała się 
podówczas o dziesięć mil na południe od głównej kwa­
tery don Karlosa; lecz zajmując Puente-la-Reyna i Mendi- 
govię Rodil miał lew>e swoje skrzydło znacznie ku don 
Karlosowi zbliżonem, gdy tymczasem prawe jego skrzydło 
w wiclkiem stało oddaleniu.

-Zdawało się iż don Karlos dąży ku Pampelunie, 
bądź kusząc się o opanowanie tego miasta przy pomocy 
sprzyjających m u wewnątrz mieszkańców, bądź też ażeby 
je wyminąć i wkroczyć do górnej Arragonii, dla przenie­
sienia tam rokoszu i zwięksiania wojska noweini zaciągi.

- W  głównej kwaterze swojej, w Lerin, jenerał Rodil. 
znajduje się w odległości 2 5  mil od Pam peluny i Vitto­
ria. Trzymając się w takiem oddaleniu ma może na celu 
zwabienie powstańców na równiny, rościągające się na

drodze z Vittoria do Pampnlony tudzież nad Ebrem , gdzie- 
by użyć mógł korzyści jakie m u daje wyższość sił w 
w jeździe, artyleryi, tudzież taktyce wojennej. Lecz jeżeli 
don Karlos chciałby zrzec się dotychczasowego systematu 
wojny partyzańskiej, tak szczęśliwie utrzymywanej przez 
Zumalacarreguy, wszystko byłoby dlań skońezonem na 
pierwszej bitwie w olwarte'm polu. Zdaje się że i sam 
don Karlos mocno jest o tern przekonanym, i że starać 
się naprzód będzie o rozszerzanie pow stania, zwiększanie 
sił sw'oich i utrzymywanie się pomiędzy górami, dopóki 
przez natarczywość samego jenerała Rodil nie zostanie do 
bitwy zmuszonym.

-Jenerał Rodil postąpił zdaje się nader ostrożnie wstrzy­
mawszy się w drodze swojej natychmiast za odebraniem 
wiadomości o powrocie don Karlosa ażeby miał czas do 
ocenienia skutków jakie tak niespodziewany wypadek sprawi 
i sądzenia o dalszych planach pretendenta. Sam  Rodil 
tylko co podówczas był do Nawarry wstąpił; własne je ­
go plany nie były jeszcze ostatecznie ulożonemi, i natu­
ralnie modyfikować je musiał stosownie do nowego stanu 
rzeczy jaki pow rot don Karlosa mógł pomiędzy powstań­
cami w prowadzić.»

—  W ed ług  wiadomości z Madrytu, dochodzących 18 
b. m., 17 i 18go  spokojność lej stolicy znacznie zakłó­
coną została s powodu wzmagającej się cholery, która 16 
t m. z największą mocą wybuchła. Pospólstwo, jak tego 
widzieliśmy przykłady w kilku innych krajach, wyobrazi­
ło nagle sobie iż zatruto publiczne fontanny i imanarvj-  
ną tę  zbrodnię przypisało mnichom. Stąd powszechna ku 
min zawziętość: trzy klasztory zdobyto szturm em i z ła -  
piono. 18go  attakowano podobnież klasztor N. Panny da 
Antocha, lecz siła zbrojna przybywszy mu na odsiecz 
zmusiła pospolstwo do ustąpienia i przywróciła miasto 
spokojność.

19go  Madryt używał znowu zupełnej spokojności; i 
władze miejscowe przedsięwzięły wszystkie środki ostroż­
ności dla zapobieżenia na przyszłość podobnym naduży­
ciom.

Rząd otrzymał wczora następującą telegraficzną depeszę 
z Bayonny:— -Ostatnie wiadomości s Pampeluny dochodzą 
2 4  m. m. Powstańcy 2 3 go  ściśnieni zostali w głównej 
kwaterze swojej w Borunda, przy I łuatre Aracjuil, gdzie 
ich cztery kolumny wojska rządowego zewsząd otoczyły. 
Espartero i Jaureguy odcięli im drogę ku p rowincjom  
Baskim. Don Karlos znajduje się w Elisondo, (dokąd ostat- 
niemi dniami wrócił.)»

G azette dc France w tymże przedmiocie ogłasza 
zupełnie przeciwne wiadomości. W e d łu g  niej, sam "właś­
nie jenerał Rodil otoczonym został p r 'ez  don Karlosa, 
którego wojsko codziennie wzrasta. Główna kwatera karli- 
slów znajdować się miała 21 b. m. w Salinas de Oro. 
Dezercje, powiada taż gazeta, do tego stopnia wojsko 
Królowej osłabiać poczynają, iż jenerał Rodil postanowił 
unikać zbliżenia się do armii don Karlosa, i znajduje się 
od niej o mil pięć przeszło.

—  Le R enova teur  mówi o nowe'm powstaniu które 
jakoby w Katalonii na rzecz don Karlosa wybuchło.

H iszpanija.  Listy prywatne z M adrytu dochodzące 18 
b. m. dają nam następujące szczegóły o ostatnich w tern 
mieście rozruchach:

Cholera okazała tu się 14  b. m. i, od samego począt­
ku, utrzymywane są urzędowe spisy zmarłych s tej zarazy, 
chociaż dotąd ich nie ogłoszono. W  pierwszym dniu,
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14go, um arło  18 ,  15go  5 8 ,  16go 140 ,  1 7 " o  2 7 0 ,  a 
l 8 g o  do południa 2 8 1 .  Że jednak kilka paralij s powo­
du wynikłych zamieszali raportów swoich nie wygotowało, 
dla tego i liczha zmarłych s pewnością ocenioną być nie 
może. Ukazanie się tej choroby, łącznie z zawziętością 
jaką dawno ku sobie chowały stronnictwa exaltowanych 
liberalistów i karlistów, stało się wnet powodem zamieszań 
i przelewu krwic, jakich w samym nawet Paryżu od lat 
czterech nie widziano. Pozorem do rozruchu posłużyło  
mniemanie, jakobv nagła ta śmiertelność nie była jedynie 
skutkiem kary Boskiej, lecz owocem machinacji tych 
właśnie którzy starali się o przeszkodzenie otwarciu Kor- 
tezów w dniu na to wyznaczonym, i którzy w tym celu 
jakoby studnie publiczne, dla zwiększenia skutków cholery, 
zatruli, Pierwsze symptomata rozruchów ukazały się w 
Niedzielę, wieczorem, przy kłótni wynikłej pomiędzy kilku 
żołnierzami milicyi miejskiej i pułku pieszej gwardyi, skła­
dającego część załogi Madrytu; ci bowiem ostatni ucho­
dzą za karlistów, i trzymających za jedną z mnichami. 
Pierwszą ofiarą wynikłego stąd zamieszania był jakiś czło­
wiek którego miano za franciszkana i który spo>lrze- 
żony został nad studnią, s papierem w ręku. Nazajutrz po 
zamordowaniu na ulicach jeszcze innych 3 czy 4 mnichów, 
znaczna tłuszcza zebrała się przed klasztorem San Isidoro. 
Poczęto stukać do drzwi; otworzył je  mnich, i, zmieszaw­
szy się na widok motłochu, chciał ratować się ucieczką 
przez ulicę. Lecz jakiś konny żołnierz milicyi miejskiej 
dopędził go, i cięciem pałasza w głowę obalił. Cały klasz­
tor został złupiony i zginęło w nim, jak sądzą, do 2 2  
mnichów. Tymczasem rozniosła się pogłoska, iż jezuici 
przewidziawszy rzecz całą i opatrzywszy się należycie bro­
nią, stawili mocny opór, ranili jednego żołnierza z mili­
cyi, i zabili jednego z żołnierzy linijowych. Oburzona opo­
rem tym tłuszcza ruszyła natychmiast ku sąsiednemu kla­
sztorowi S. Tomasza, który podobnegoż co i pierwszy doz­
nał losu. Utrzymują, iż przy zburzeniu jego żołnierze li- 
nijowi okazali się jeszcze czynniejszemi od milicyi i resz­
ty pospólstwa. Takim że sposobem odwiedzono jeszcze kilka 
innych klasztorów; lecz i e  bramy ich dobrowolnie zosta­
ły  otwarte, stąd też pospólstwo zaprzestało tylko na ich 
złupieniu. Takież same sceny powtórzyły się i go. 
Złupiono szczególniej wielki klasztor na ulicy Atoclia, ale 
czy to że dowódzcy rokoszan nasycili ju ż  byli chciwość 
swoją, czyli że  władze rządowe większą okazały czynność, 
wszystko odbywało się już z daleko większe'm umiarko­
waniem. Tegoż dnia wieczorem spokojność zupełnie zo­
stała przywróconą.

—  T re ść  ostatniej depeszy telegraficznej), odebrane'j 2 5  
Lipca w Paryżu, z nad granicy Hiszpańskiej, jest taka: 
nRodil zajął Onate, Salvatierra, Segura i Atagna; Zuma- 
lacarreguy cofnął się na Alzazua. Zdaje się iż don Kar- 
los opuścił swą główną kwaterę. 2 lg o  obiadował w Para- 
pelunie i teraz jest albo w Elisondo, alboteż w Valear- 
los.» Dalszy ciąg depeszy noc przerwała.

—  Biskup Pam peluny zatrzymany został z roskazu jen. 
Carrera i odprowadzony do głównej kwatery jenerała Ro- 
dil. Fanatyczne pospólstwo w massach za don Karlosa 
sprawę powstaje; ale czuć się daje niedostatek broni.

—  Ostatniemi czasy przedmiotem powszechnych roz­
mów w Madrycie była wiadomość o odkrytym w Galicy i 
spisku, którego celem było obwołanie jenerała Mina Dyk­
tatorem, Jakiś podpułkownik, sam należący do zmowy,

wydał spiskowych, s których 5 0  osób natychmiast uwię.
ziono.

B erlin  31  Lipca.Yi.rlA J m ć  wrócił tu wczora s Tóplitz. 
—  P. Bressón poseł nadzw. i minister pełnomocny 

Króla Francuzów przy dworze naszym, przybył właśnie 
do Berlinu s Frankfortu nad Menem.

trtbomoict fjauWotw 
t fsrztimjsfewc/

_  3 0  L i p c a .
/  e te n b u rg  —

S ie rp n ia .

W  Tamliowie odbywa się wiercenie artezyjskiej 
studni podług przysłanego modelu i instrukeyi danej przez 
Steivera, Ryskiego mechanika. Robota zaczęta 12 Kwiet. 
idzie dość pomyślnie. Świdry w glinie, w iłowatym pias­
ku i w ogólności w pokładach wrodą przesiękłych prze- , 
chodzą na dzień od 1 do  2  arszynów, a w czystym syp­
kim piasku od 6  do 8 wierszków.

Listy z Multan i Wołoszczyzny zwiastują obawę , 
grożącego w tych xięstwach nieurodzaju.— Susze w Ang'ii 
grożą także nieurodzajem: w Odessie otrzymano wiado­
m ość ,  że kyvarter pszenicy podniosł się tam  do 5  szylin­
gów. —  W e  Francyi w Langwedocyi iP ro a u n c y i  daje się 
czuć niedostatek pszenicy.
 r —«- Z Gdańska piszą iż cisza w handlu zbożowym trwa
ciągle. Zboże, przywiezione tu  z miejsc Bugowi przyleg­
łych, naraża właścicieli na znaczne straty. W  ciągu 
Czerwca wywieziono tylko 5 0 0  łaszlów pszenicy do Ni­
derlandów, i do Anglii 9 2 9  łaszlów żyta, s któiyeli 
przeszło 6 1 4  do Petersburga i W yborga i 6 9  łaszlów 
owsa, s których 14 do Petersburga.

—  Rządzący Senat przyznał honorowe obywatelstwo 
Wieliżskiemu kupcowi 2ey gildyi Janowi Slodkiewiczowi, z 
bracią Grzegorzem, Teodorem  i Andrzejem.

O handlu  E gyplsh im . ( D o k o ń c z e n i e . )  Kair był daw­
niej środkowym punktem znacznego handlu rękodzielnemi 
wyrobami, jako to: suknami, towarami bawełtlianetni, szkłem 
kryształowem, nożami i stalowemi sprzęty, a stamtąd szło 
ich nie mało drogą tranzytu do Arabii i Indyi. Karawany 
przewoziły towary na wielbłądach s Kairu do Suez; stam­
tąd szły one morzem do Dżcddy, gdzie je  zabierały stat­
ki, przychodzące z Bombaj.

Handlowi K ańskiem u zaszkodziło: 1) zniesienie Mame- 
luków, nadzwyczajnie w zbytku zamiłowanych. 2) Zapro­
wadzenie przez Mehemeta-Ali fabryk, dających sukna śred­
nie i proste, wyroby bawełniane białe i kolorowe, płótna 
proste i tarbusze (czerwone szlafmyce). Za rzecz pewną 
uchodzi że wszystkie te fabr\ki,  a zwłaszcza utrzymanie 
machin więcej kosztuje Rządowi niż mu przedaż tych 
wyrobów zysku przynosi. 3) Rozruchy w Jemen, zdoby­
cie i zrabowanie Mekki.— Handel na morzu Czerwoncm 
nie wróci do dawnego stanu, aż chyba po upływie lat 
kilku.

Lecz jeśli spożycie niektórych przedmiotów zbytkowycli 
zmniejsztło się, potrzebowanie innych znacznie urosło. 
Wystawienie licznego lądowego i morskiego wojska, zwłasz-
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cza uzbrojenie floty były powodem, ze towary służące do 
potrzeb w o j e n n y c h  składają teraz większą część przycho­
dzących z E u r o p y  ładunków, a mianowicie wojenne ok­
r ę t y  " b u d o w a n e  i" uzbrajane we Włoszech i F ra n c j i ,  drze­
wo masztowe i bo'doivlowe, zelazo, miedź, powrozy, 
smole, armaty, broń, r,akowiec machiny do fabryk potrzeb­
ne i węgiel kopalny.’*'1)

Mehemet Ali bardzo powiększył handel wywozowy. P o­
zakładał spusty, p o k o p a ł  kanały, zmusił do roboty leni­
wych Arabów większenn podatki, zaczął upraw ę iodygo, 
a zwłaszcza długabdSknistej bawełny Cejlańskiej, na-Wszyst- 

,kich targach tak poszukiwanej.
Co do handlu z Rosśyą, Egypt ma liczne płody . m o­

gące b i ć  korzystnie do Ilossyi prowadzone, równie jak 
wiele Rossyjskich płodów rnoze mieć łatwy odbyt w 
Egvpcie. Do pierwszych należą: bawełna surowa i przę- 
dziona, ryż, iiidvgo, niyrra, daktyle, liść Alexandryjski, 
kość słoniowa i żywice. Do ostatnich, drzewo, okręty w 
Rossyi budowane m iedź,  żelazo "“ j, smoła, wełna
na proste sukna, łój, skói'y, iutra ****) i bardzo potrze- 
bowane Moskiewskie , przędzione złoto.

Rossyjskie rękodzielne wyroby s trudnością, mogą wy­
trzymać k o n k u r e n c j ą  Marsylii, Liworno, Triestu; lecz gdy­
by w Alexaudryi otworzył się dom Rossyjski handlowy, 
zapewneby się nastręczyła sposobność do zbytu wielu 
Rossyjskich w yrobów , jak rip. meblów .m ahon iow ych ,  
zwierciadeł, świec woskowych i t. p.

Handel Egyptu z Rossyą może się odbywać Czarnem 
ii Rally ckiem morzem. Lubo pierwsza droga jest łatwiejsza, 
móżiiaby jednak , otworzyć zwiąski s Petersburgiem i Ry­
gą, gdvż ze Szwedzkich portów przychodzi corok do 
Alexaudryi kilka okrętów. —  Mówią iż .jeden ze znakomi­
tych Alexander jskićh k u p c ó w  otrzymał polecenie zakupie­
n i a  w Rossyi żelaza; miedzi i drzewa, i miał się udać 

ido W łoch, a stamtąd do Petersburga, s próbami . wszyst­
kich Egvptskich płodów;

ąztttttthśot/
r z e c z y  p e t e r s b u r s k i e .

 W  Ilistoryczriem i Statystyoznetn opisaniu Peters­
bu rga ,’ p. t. Panoramy. ( I la iiopajia  C.-TIeniepfiypra), wy- 
dawanem przez i Pułkownika Baszuckiego, -jakowego dzieła 
dotąd wyszło 2  tomy, s czterema planami stolicy, znajdują 
się pomiędzy inńenru ciekawe szczegóły o ludności teg-o 
miasta; których: treść czytelnikom naszym powtórzymy.

Następująca tablica wykazuje przyrost ludności Peters­
burga, od czasu jego założenia;

*) W K airze  s ą , te r a z  dw ie fa b ry k i b ro n i i je d n ą , lu d w isa rn ia .

*ł ) M ehem et Ali m a fre g a tę  zb u d o w an ą  w  A rch an g e lsk u . S ta tek  len 
b y ł w A nglii o b ity  m ie d z ią . i  u zb ro jo n y , • B k o sz to w a ł. p o ło w ę  t a ­
niej n iż  f r e g a ty : budo.w ane w .M a rsy lii, i  ,L  v o rn o .

***) Żelazo rossyjskie  id z ie  n a : tak ie  ro b o ty , d o  k tó ry c h  najlep szy  
k ruszec  je s t  p o trz e b n y .

****) O d czasu  w p ro w ad zen ia  n o w y ch  u b io ró w , fu tra  n ie  ty le  są 
po lrzeb o w au c .

L a t a . Z a  p a n o w a n i a . Liczba mieszk.
W  1725 P i o t r a  W i e l k i e g o  .
—  1735 A n n y  I o a n n o w n y  .

—  1750 I E l ż b i e t y  P i O T R O W N Y  . . . . .  1 3 8 ,0 0 0
—  1765] ( 1 6 2 ,0 0 0
—- 1775 11 8 5 ,0 0 0
—  1785 K a t a r z y n y  11 . . .

19 5 ,0 0 0
—  1795] \2 9 5 ,0 0 0
—  1 8 0 5 i ( 2 9 5 ,0 0 0
—  18 2 0 A l e x a n d r a  !  . . . . .................... 4 2 2 , 0 0 0
—  1825] ( 4 3 3 ,1 1 2
—  ,183.1 M i k o ł a j a  I  . . . ................ ...  4 4 8 ,2 2 1

W  1 8 3 2 liczono ogółem 4 4 9 ,3 6 8u ' mieszkańców;; a mia-
nowicie 2 9 4 ,4 6 8  płci. męskiej i 1 5 4 ,9 0 0  żeńskiej.

Ogólną masśę ludności stolicy podzielić można na dwa 
główne rzędy: Mieszkańców stałych i tymczasowych. Ostatni 
składa się szczególniej s cudzoziemców, kupców i wyrobników, 
którzy jednak stanowią nader m ałą  cZęśći ogółu i latem 
pomnażają się znaczną liczbą przybylców z wewnętrznych 
gubernii, pizyjeżJżającycli do Petersburga dla rozmaitych 
robót i przemysłów, lub też na barkach, któremi przywożą 
się rozmaite produkta. Liczba tymczasowych tych miesz­
kańców, którzy niekiedy d ług i czas w stolicy ’ bawią, za­
leży od wielu ubocznych okoliczności, jakiemi są nieuro­
dzaj w’ pobliskich gubernijach, rządowe roboty około b u ­
dowania wielkich gmachów i t. p. Zwyczajnie środkuje 
pomiędzy 4 5  i 6 0  tysiącami . Co do mieszkańców stałych, 
różnica ich s tanów ; i liczba ludzi każdego stauu, okazuje 
się z następującej tablicy: (w 1832)
Osób stanu d u c h o w n e g o ...................   * 2 ,1 8 8

- —  yvoiskoweuo . 3 9 ,4 3 7
Szlachty  ....................... ... .................................. y . 3 4 , 0 7 9
T. ) P e te rsbu rsk ich ..................................  8 , 5 6 0
k l l PCOW • ( . z innych m i a s t .............................  2 ,3 2 7
Mieszczan . . . . . . . . . . . .  . . . . . . , 3 6 ,7 2 5
C e c h o w y c h  ...........................................  2 7 , 2 7 9
Służących dworskich (rąBopom.i\b .iioąeii) . , 9 4 , 0 0 9
Różnych wolnych stanów fpaaucmniąenb) . . 6 6 , 3 6 6
Włościan obywatelskich ...................   1 2 7 ,8 6 7
Cudzoziemców  .....................  7 ,1 9 9  *)
Mieszkańców przedmieścia O e h t y .................. 3 ,3 8 8

.>O g ó łe m .  . . 4 4 9 , 3 6 8

Ludność 'od  samego założenia stolicy, jak s poprzedza­
jącej tablicy widzieć można, corocznie wzrastała. Nie nale­
ży jednak s tego wnosić iżby liczba rodzących się prze­
wyższała liczbę umierających. Od roku 1 7 7 0  do 1 7 9 0  

'urodziło się ogółem 1 4 3 ,2 7 0  osób, um arło  1 3 9 ,6 4 0 ;  
azatem w przeciągu tych 2 0  lat, • w których ludność P e­
tersburga wzrosła o 4 0 ,0 0 0 ,  przybyło s tego źródła tyl­
ko 3 ,6 3 0  mieszkańców. W  pierwszych 10 leciech bieżą­
cego w ieku  urodziło się dzieci płci męskiej 4 1 ,8 8 7 ,  płci 
żeńskiej 3 9 ,2 2 3 ,  ogółem 8 1 ,1 1 0 ;  um arło  osób płci m ę ­
skiej 6 8 ,0 8 2 ,  żeńskiej537,’3 7 2 ,  ogółem 1 0 6 ,4 5 4 ;  s czego 
pokazuje się iż  liczba umai łych przewyższyła liczbę u ro ­
dzonych o 2 5 ,3 4 4  osób. Nadewszystko uderzającą jest 
przewaga śmiertelności na stronę płci męskiej, gdy w tym ­
że okresie kobiet urodziło się o 1 ,5 5 1  więcej niżeli u -  
marło. A pomimo tego wszystkiego ogół ludności znowu 
się prawie o 6 5 , 0 0 0  zwiększył.

Liczba rodzących się w Petersburgu nader jest słabą

P ró c z  kupców  i rzem ieśln ik ó w , s k tó rem i ogó łem  znajduje się
wy s to licy  . 15 ,085 cu d zo z iem có w .
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i stosunek  , je j  d o  o g ó łu  ludnośc i jest jak  1: 5 2 .  P o ło g i 
w  k lassach  n iższego rzęd u , gdzie  zbytek jeszcze sił p rzy­
rodzonych  nie w y cze rp a ł, byw ają  po w iększej częśc i szczę­
śliw e . A le za to  w klassach  w yższych , p ierw szy  p o łó g  je ś l i  
n ie  j e s t  śm ie rte ln y m  to p rzynajm niej zaw sze n ad e r n ie- 
besp iecznym . Ż resz tą  d o ść  często  trafia ją  się po łog i w 
k tó ry eh  rodzi się razem  dw oje  dzieci i m a ją  się  d o  zw y­
czajnych  jak  1 : 6 5 .  W  ogólności ro ssyank i n ad e r są  
p ło d n e , i w iele kobiet rodzi do  dw udziestu  ra z y , zach o ­
w u jąc  tę  m ożność  do  5 0  ro k u  życia . W  rodzinach , szcze­
gólniej niskiego startu , e?ę'sto w idzieć  m o żn a  od-7  d o  1 2  
dzieci. ę

P . B aszucki, w' przy p isku , p rzy tacza  nam  skąd  inąd  dw a 
ciekaw e p rzyk łady  p ło d n o śc i rossy jsk ich  kobiet. W  1 7 7 5  r . ,  
Ja&ób K iry łó w , w łościan in  w si W w ed eń sk ie j, p rzedstaw iany 
b y ł za osobliw ość w ty m  w zględzie  C esarzow ej K atarzynie . 
M iał on podów czas 6 0  rok ż y c i a , 'i  ż y ł  z d ru g ą  ju ż  żo ­
n ą . P ie rw sza , odbyw szy 2 1  po ło g ó w , u ro d z iła  m u  5 7  
żyw ych  dzieci; a  m ianow ic ie  cz te ry  razy  po 4 ,  siedpi 
razy  po  3 ,  i dz iesięć razy  po  2 .  D ru g a , w  s ie d m iu  po­
ło g a c h , u rodz iła  m u  ;1 5  d z ie c i , 'r a z  tro je  b liźn iąt, w po­
zostałych zaś sześciu po  dw óje. A zatem  m ia ł ogó łem  7 2  
d z ie c i . '— W  1 7 8 2  ro k u , w  M oskw ie, o trzy m an o  rap o rt 
N ikolskiego k lasz to ru , o  d ru g im , bardziej jeszcze zadziwia­
ją c y m  przykładzie. W  pow iecie  S zu jsk im , w ło śc ia n id  T e o ­
d o r W asilijew , podobn ież  d w a k ro ć  żo n a ty , m ia ł z obu  
żon 8 7  dzieci. P ierw sza z n ich , w  2 7  po ło g ach , urodziła: 
cztery razy  p o  czw orgu , s ied m  razy  po ' tro jg u , i szesna­
ście razy po d w o jg u , o g ó łem  6 9  dzieci. D ru g a  dw a razy 
po tro jgu  i sześć  razy po  "dwojgu dziec i, og ó łem  18 . 
W asilijew  'm ia ł  podów czas 7 5  rok  w ieku , i z dzieci jeg o  
ży ło  8 3 .

N ajniebcspieczniejszą e p o k ą  życia  w  P e te rsb u rg u  jes t 
w iek: od urodzenia, do  la t 7 . W  ty m  w ieku  u m ie ra  około  
|  o gó łu  rodzących  się. O g ó ł u m ie ra jący ch  do  liczby 
m ieszkańców  m a się ja k  1 : 4 4 .  L udzi c ie rp iący ch  c h o ­
ro b y  piersiow e najw ięcej u m ie ra  w iosną , podczas n ieus­
tannych zm ian pow ie trza  * i szkod liw ych  W yziewów roz­
puszczającej z ie m i.’ W r .  1 8 3 2  u m a rło  1 ,1 2 0  s su c h o t .)

W  ogóle P etersbu rsk ie j ludności liczba  kobiet m a się 
do liczby mgzczyzn jak  '4 5 :  1 0 0 . —  Z  r a p ó r t o w '1 8 f l  
ro k u  okazuje się iż podów czas -k o b ie t 'b y ło  o 2 £  raza 
m niej n iżeli m ęzczyzn, a  średn ia  d iczba m a łż e ń s tw  tak 
b y ła  m a łą , iż na 2 0 0  osób zaledw ie w y p ad a ła  jed n a  p a ­
ra . O d roku  1 8 3 0  kob ie t je s t ju ż  ty lk o  o 1 ^  raza m nie j 
n iż  m ężczyzn ; ale co  d o  m a łż e ń s tw  w y p ad ek  okazał się 
o d w ro tn y m ; nietylko bow iem  liczba ich  nie w zro sła , lecz 
ow szem  zm niejszy ła  s ię , d o  tego  -stopnia, iz  dzisiaj za led ­
w ie ś red n ią  p ro p o rcy o n a ln ą  liczyć  m o ż n ą  po  jed n y m  stad­
le  na  3 .4 0  osób. A u to r, słuszn ie  d z iw u jąc  się ta k -z a trw a ­
ża ją cem u  sto sunkow i, n ie  w ie  c zem u  szczególną tę  o k o ­
liczn o ść  przypisać— czyli p ow abom  życ ia  n ieza leżnego ;—  
coraz  w zm agającej się tru d n o śc i p rzyzw oitego u trzym yw a­
n ia  się w  stolicy z żo n ą , —  oziębłości ku  sk ro m n em u  
m ałżeń sk iem u  pożyc iu , czyli też  in n y m  tow arzysk im  w zg lę­
d o m  i w idokom  m ło d y c h  ludzi.

W  P ete rsbu rsk im  d o m u  w ychow ania  po d rzu tk ó w  , 
•w r p rzeciągu  ostatnich la t dz iesięc iu , zna jdow ało  -się ogó­
łe m  1 9 ,2 2 2  ch łąpców  i 1 9 ,8 9 2  dziew cząt; ^skąd w ypada

śred u ia  liczba po 3 ,9 1 1  n a  k ażd y  ro k . A le w szystkich  

dzieci od d aw an y ch  d o  d o m u  p o d rzu tk ó w , n ie  m o ż n a  mice 
za u ro d zo n y ch  n iep raw nie . U bóstw o  n ie raz  uiedoslatnich  
rodziców  k u  środkow i te m u  sk łan ia . Je d n a k ż e , w  pierw­
szych  dz ies ięc iu  la lach  b ie ż ą c e g o  w iek u , ogólna liczba 
d z iec i-n iep raw eg o  ło ża  d o  u rodzonych  praw nie  by ła  jak 1; 
1 1 , a w  ostatn ich  cz te rech  la ta ch  zw iększy ła  się  do  tego 

■'Stopuia iż m a  się ja k  1: 6 .

STARO ŻYTNOŚCI M E X Y K A N S K I E .

Jed n em  z najw iększego  in te resu  p rzed s ięw z ięć , jak ie  od 
k ilku  la t, w P a ry ż u , w idziano , je s t ro sp o czę te  wydawanie 
dzieła  pod  w yp isanym  w yżej ty tu łe m  (A ntiqu itees Mexicai- 
nes), k tó rego  piąty sposzy t w y szed ł w łaśn ie  z .pod  prassy. 
C elem  w ielkiego te g o  d z ie ła ,  pośw ięconego  w y łączn ie  starym 
N ow ego Ś w iata  dz ie jom , je s t ukazan ie  n a m  A m e rjk i pod 
w cale now ern św ia tłe m , jako  z iem ię  n iem nie j od reszty f  
naszej k u li s ta ro ży tn ą , p e łn ą  m in ,  zaw a lo n ą  szczątkami 
g m ach ó w  k tó re  nam  daw ne jej lu d y  zo staw iły , n-ie zacho­
w ując naw et sw ego  nazw iska. Jeszcze w  p o ło w ie  zeszłe- 

. go  w ieku , kilku pod różnych  zapuściw szy  s ię -d a le k o  w 
n iep rzeby te  .p u sz c z e  M exyku , s tan ę li nag le  jak  wryci a  
pod/.iw ienia znalazłszy  się n iespodzian ie  ś ró d  wspaniałych 
ru in  jak ieg o ś  m iasta (P a lan q u e ), pok ry w ający ch  ..przestrzeń 
ziem i na ośm  m il przeszło! D opiero  w  1 7 8 6  K ról Hisz­
p ań sk i w y s ła ł  p ie rw szą  ex p ed y cy ą  na  obejrzen ie  tych  za­
bytków . P o źn ię j, w  l 8 0 5 — 1 8 0 7 , K a ro l lV  w y s ła ł tamie 
in n ą -w y p ra w ę , k tórej p racą  - zd jęto  na  m iejscu  2 3 5  ry­
sunków , odznacza jących  się na jw iększą  dok ładnością . Ale 
p ięk n e  te  ry su n k i pozosta ły  zag rzebanem i w  M uzeum  Me- 
xykansk iem  aż d o  1 8 2 8 . -W  ty m  d o p ie ro  roku  xiądz 
B arad e re , fran cu z , n iezm ordow any  p o d ró żn ik  i zapalony 
badacz s ta roży tnośc i, zak u p ił o d  M uzeum  Mexykanskiego 
w szystkie rysunk i, op isy  i zabytki, ja k ie  tam  po-uczonych 
w y p raw ach  1 8 0 5  1 8 0 6  i 1 8 0 7  po zo sta ły .

Za p o m o c ą  ty ch  to  o d k ry ć  niektórzy  uczen i francuzcy 
kusili się o  ’ o d budow an ie  n iezna jom ych  d o tą d  dziejów 
‘A m eryki; dz ie jów  ca łk iem  n o w ych , bez nazw isk ludów, 
k ró ló w ' an i w ojow ników ; dziejów  o lb rz y m ic h , ■ k tórych je- 
dynem i m a te ry a ła m i są  g ran itow e > p o sąg i, p iram id y , pod­
z iem ne  g ro b o w c e , p ła sk o rzeźb y  i h ie rog lify -, zupełnie 
ró ż n e 1 od E g y p tsk ich , i k tó re  zapew ne sw ojego Szampolijona 

; nie zna jdą . B ogactw o zadziw iających  ty c h  >materyałów 
’ códnia po m n aża  się przez now e odk ry c ia .

L udzie najśw iatle jsi, i n a jlep ie js  pow ołan ia  sw ojego s przed­
m io tem  o k tó ry m  m ow a o zn a jo m ien i, żąd a li w w ydaw an iu  
dzieła  teg o  uczęstn iczyć . P . A lexander L eno ir; P . War­
d e n , by ły  k o n s u l-jeneralny  S tanów  Z jednoczonych i czło­
nek In s ty tu tu ; P . B a rad e re , k tóry ,-za ledw ie  w róciw szy z Me­
x y k u , znow u po m ięd zy  ru in y  je g o  w raca ; J 3. d e  Zavala, 
m in is te r pe łnom ocny  S tanów  Z jednoczonych;— słowem, 
w szyscy którzy  ty lko-zajm ow ali się A m e ry k ą , łą c z ą  owo- 
ee  :p rac  sw oich  do  budow y  d z ie ła  o  starożytnościach 

'M exyku , k tóre  n ieom yln ie  -zwróci na siebie powszechną 
ca łeg o  św iata u w ag ę . ’D o Skutku teg o  tern  w iększe ma 
ono praw o gdy  u k azu je  nam  w tak now em  św ietle  część 
z iem i zam ieszkałą  od lu d ó w  zw an y ch  d o tą d  wczorajszemi.
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